
Szanowni Państwo.

Widząc, że ponownie na łamy Waszych stron wchodzą zagadnienia 
historyczne regionu w tym i fabryki celulozy i papieru, która stanowiła przez 
ponad 120 lat główne źródło pracy chciałem przypomnieć pewien fakt, który jest
mało znany w Kaletach. 

Otóż od pierwszych dni od wyzwolenia Kalet z okupacji niemieckiej 
istniał pogląd, że opuszczający w styczniu 1945 r. Kalety Niemcy podpalili 
fabrykę. Oczywiście szybko zorganizował się zespół ratunkowy, który sprawnie 
ugasił pożar nie doprowadzając do jego rozprzestrzenienia. Fabryka została 
uratowana. Dla upamiętnienia tej bohaterskiej akcji na ścianie budynku papierni 
została wmurowana tablica z białego marmuru poświęcona tym ludziom.

 
Tekst z tablicy poświęconej osobom ratującym fabrykę w styczniu 1945 r.

Z  właściwą  sobie  złośliwością  podpalił  uchodzący  Niemiec  w  dniu  19.
stycznia 1945 r. naszą fabrykę.

Na ratunek  jej  pośpieszyli  jako  pierwsi  narażając  swe życie  następujący
obywatele:

Kazimierz Gabryś 
Paweł Łebek 
Jerzy Macioł
Wilhelm Mol 
Jerzy Mol Jan 
Bartocha 
Jan Ocelok 
Szymon Mazur 
Władysław Mazur 
Karol Nowak 
Leon Nowak 
Antoni Mruczek 
Jerzy Cogel 
Paweł Obłonczek 
Wilhelm Maruszczyk 
Teodor Lipiński 
Piotr Błaszczyk

b. strażnik graniczny
kier. garażu
maszynista
prac. umysłowy
robotnik
robotnik
robotnik
elektromechanik
robotnik
robotnik
robotnik
robotnik
wartownik
wartownik
robotnik
maszynista
robotnik

Niechaj  imiona  te  wyryte  w  kamieniu  pozostaną  na  wieczną  pamiątkę  jako
symbol poświęcenia dla dobra ogółu, dla dobra naszej kochanej Ojczyzny Polski.

W okresie gdy mieszkałem w Kaletach w rocznicę tych wydarzeń zawsze były tam
składane kwiaty i nikt się temu nie dziwił. Fakt ten był powszechnie znany i szanowano
pamięć tych ludzi. I taki stan wiedzy trwał przez prawie 60 lat.

W  2004  roku  została  wydana  publikacja  dr  Macieja  Szymczyka  z  Muzeum
Papiernictwa pt. Dzieje Zakładów Celulozowo Papierniczych w Kaletach w 120 rocznicę
uruchomienia produkcji.

Dopiero po publikacji książki Macieja Szymczyka  w 2004 r.  poświęconej 
dziejom tej fabryki z okazji 120 rocznicy uruchomienia produkcji, w której autor 
również powielił powszechnie znaną  wersję pożaru głos zabrał rodowity ślązak 
z Kalet mgr inż. Herbert Borek będący świadkiem tych wydarzeń. W wyniku tej 
publikacji  [Przegląd Papierniczy nr 6/2005 s. 353] ukazał się artykuł  p. Borka 
wyjaśniający krok po kroku jak wydarzenia w tych dniach miały miejsce. 

Wynika z tego, że:
- nikt nie wydawał rozkazu o podpaleniu fabryki, bo nie miał kto go 



wydać,
- fabryka zaczęła się palić dwa dni po opuszczeniu Kalet przez Niemców, 

z zupełnie innych powodów. Tak to przedstawia H. Borek w swoim artykule:

…..Dzień 18 stycznia i następny były w Kaletach względnie spokojne, dwukrotnie
tylko dochodziło do walk powietrznych pomiędzy niemieckimi i radzieckimi samolotami. 
Dopiero wieczorem 19 stycznia zapaliła się fabryka, a więc ponad dwie doby od 
opuszczenia Kalet przez Niemców. 

Ci, którzy gasili pożar, gdy przybyli na miejsce zastali  jeszcze plądrujących , 
biegających po zakładzie robotników przymusowych z byłego ZSRR z płonącymi 
pochodniami w ręku, skręconymi z papieru bitumowanego – nie było przecież prądu a 
było ciemno – do tego wielu z nich „w stanie wskazującym na spożycie”. Nie bez powodu
pożar rozpoczął się, jak relacjonują to uczestnicy akcji gaśniczej [patrz PP 9/1969,s 300] 
od magazynu spirytusu, który oprócz mączki ziemniaczanej był najbardziej pożądanym 
produktem…..

Wydaje się, że ta wersja wydarzeń podana przez świadka znającego realia 
tego miejsca zasługuje na najbardziej wiarygodną. Natomiast ta dotychczasowa 
„prawda” nikomu nie przeszkadzała, bo była bardzo poprawna politycznie.

Ale gwoli faktów należy ją podać.

                       Leszek Goetzendorf Grabowski

W załączeniu:
- Art. Inż. H. Borka na powyższy temat w Przeglądzie Papierniczym
- Fotografia budynku fabryki gdzie wmurowana była tablica.
  W 2003 r. jeszcze tam była. Czy jeszcze tam jest to nie wiem.


